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Kalisz, d. 12 stycznia 1874 r. 
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ko roku 1866 istnieje w Kaliszu straż ogniowa 
a Ona z ochotników. ! 
i sy usługach oddawanych przez straż tę nasze- 
m Mastu i okolicy, jak niemniej o prawdziwem 
„Więcenin się członków onej, rzucających c0- 
„ enne zajęcia, przerywających chwile spoczynku 
j agi, żających życie dla ogólnego dobra, nie- 
„ tokrotnie z całem uznaniem wspominaliśmy 
i fmi tach niniejszego pisma, Że zaś w skutek 
"HH założyciela i naczelnika straży ogniowej 
© Roberta Puscha, w krótkim czasie odbywać się 
JĄ wybory nowego naczelnika straży, przeto 
Azji tej czujemy się w obowiązku w przedmio- 
inst tak. ważnym dla naszego miasta i dla samej 
„.tucji, pomówić słów kilka. 
aż ogniową kaliska przy całej swej użyte- 
"3h ci i zacności celu, ma swoją odrębną i wyra- 
atg cechę, Tak w skutek języka używanego przy 
gł, dzie, w regulaminie straży, w określeniu 
i zy it. p, jak i z powodu głównego uczestni- 
om 3 W niej osób prawie wyłącznie germańskie- 


Ji mi. Bochodzenia, instytucja ta jest tu czysto nie- 
Pecka, 


3 przybranie takiej cechy przez instytucję 
a siscowg w kraju zamieszkałym przez polską lu- 
' Jest logicznem i racjonalnem? na to, zda- 
naszem, odpowiedź bardzo łatwa. 


Rai, chcemy jednak winić o to individuów ucze- 
Magg ch w straży, „grzech bowiem pod tym 
hpm leży głównie nie na nich, ale na oso- 
nn które z obywatelskich śwoich obowiązków 


~ 


lo 
hiem 


POWIESĆ 
Fryderyka Spielhagena:; 


przełożył z niemieckiego 
D. SKURZALSKI. 


(Ciąg dwudziesty szósty), 

mik Gd i 

boy Róa oddaliła się do swego pokoju, doktór 
togi zaczął rewidować chorego. Rewizja ta 
NO rzecz dosyć trudną, skutkiem mnóstwa 
waga; | doktór spełniał ją z jak największą 
sę Ady, sumiennością. Ale czem dalej postępo: 
ke twa z $nozą, tem spokojniejszą stawała się je- 
kj czeni, Z początku mocno. strwożona; na za- 
(la zag. PUkał serce i płuca, obmacał z wiel- 
da Diępgj Oleniem nadzwyczaj wysokie i szerQ- 
Czę w Zmmył tabaki i wyszeptał: „Na ten raz 
igi "ej pay dzie, a istotnie, szkoda by było — takiej 
qq Jest a. Aby tylko starego postawić na no- 
Ead Drz n przeciwko nam, to jasne, a to z po- 
i; głóg ÓW politycznego fanatyzmu i za- 
ddae, „pie z zazdrości. Nie chce dziewczy- 
AM Ści lerzę; i mnie samemu przyszłoby to 
* kien gdy % gdybym był ojcem. Ale nie byłem 
| zane, gest to rozsądniej, a przedewszyst- 
Wnią spokojność. 


GAZETA MIASTA KALISZA I JEGO 


„Wtorek dnia 13 stycznia 1874 roku. 


zanin, wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w poładnie.-— 
aa odnoszenie po kop, 5 miesięcznie; numer pojedyńczy kop. : i te p 
i miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— Arty l J 
Cena ogłoszeń. += Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, za każdy następny: wiersz po kop. 3. 


Kalisz dnia 1 (13) Stycznia 1874 r. 


> zę poz 


AN 


Prenumeratę przyjmują: w 


powinny by przyjmować udział w straży, a jednak 
od takowego usuwają się. W mieście naszem prze- 
cie nie wszystko jeszcze jest w ręku osób nie- 
mieckiego pochodzenia, mamy przecież i dotąd 
właścicieli domów, przemysłowców, fabrykantów 
i rzemieślników — polaków i izraelitów. 

Możnaby tu także powiedzieć wiele o ludziach, 
którzy wraz z ojcami, a nawet i dziadami ujrzeli 
światło dzienne nad brzegami Prosny lub Warty, 
a jednak sercem ciągną ku Sprei lub Odrze, ale..., 
chcąc ten stan rzeczy odmienić, byłoby to może 
zadanie równe pragnieniu, aby bieg Prosny na- 
szej wstecz obrócić, 

Do Was więc zwracamy głos swój mieszkańcy 
Kalisza, dla których gród tón jest rodzinnem i 
ojczystem gniazdem; ocknijcie się z apatji swojej 
i przyjmijcie udział w instytucji, któ 
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TERMOMETR 
` Dziś 


rano |w poł. 


Zimna . . 3 EZ 


BAROMETR 


IN, 


Wezoraj 
Dziś . 


OROLIG 


} pochmurno i śnieg. 


Dziś, św. Weroniki P.— D. 14, św. Hilarego B.— D. 15, św. Pawła 1 Pustelnika. 


Cena Kaliszanina: kwartalnie: rs. L kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 


Kaliszu: główny kantor w -drukarni wydawcy W. Hin- 


kuły nadsyłane.zwracanemi nie będą. i 


| stytucja ta otrząśnie się z cechy wyłączności, 


‘przes wejście do niej żywiołu polskiego i izrael- 
| skiego. Następnie, wszelkie żywioły wchodzące 
w skład straży, nawzajem uwzględniać się powin- 
ny, a wtedy......... artykuły podobne do tego, jaki 
nam do dzisiejszego N-ru nadesłano, nigdy zape- 
wne drykowanemi nie będą, 


Rozporządzenia Rządowe. 


(Artykuł zakomunikowany).— Zauważono nie- 
jednokrotnie, że zawiadujący prywatnemi zakłada- 
imi rękodzielńemi i przemysłowemi w kraju tutej- 
szym, nadzorcy, a nawet rzemieślnicy przybierają 
takie nazwy i tytuły (jak naprzykład: dyrektorów, 


ra ogólną i inspektorów, prezesów i t. p.), powtarzane i przez 


naszą być powinna. Nię dajcie się wyprzedzać | prasę perjodyczną, które służą jedynie osobom 
w niesieniu trudów dla; obrony. domowej strzechy | POZostającym na urzędach w instytucjach rządo- 


od niszczącego żywiołu, bo do tego powołują Was, 
obywatelskie ‘Wasze obowiązki. Stańcie w szere- 


wych, albo też mającym prawo używania takowych 
na zasadzie ustawy przez rząd zatwierdzonej. 
Na zasądzie przeto polecenia JW. Generał-Feld- 


gach straży ogniowej, bo tem tylko pozbawicie ją marszałka Namiestnika Królestwa, podaje „się do 
odrębnej i anormalnej cechy. Niech Was w tem| wiadomości powszechnej, że takowe przybierauie 
nie zrażają -żadne przeszkody, ani opozycja, bo|P"2e%.0S0by prywatne nienależnych im tytułów 


tak jak straż dla ogółu niesie swe usługi, tak i 
ogół ma prawo w niej uczestniczyć. 
Obok tego leży na Was obowiązek utrzymania 


straży; upadek bowiem takowej byłby w każdym 


razie dotkliwą dla naszego miasta stratą. 

Mające się w niedługim czasie odbyć wybory, 
wielki bezwątpienia wywrą wpływ na: dalsze losy 
straży. Na jej naczelnika przeto powinien“ być 


wybrany człowiek, pod którego kierownictwem in- wydać 


W pierwszej połowie poranku gdy Róża 


RA ku niemałemu zdumieniu doktora, 


jeszcze 
znów 


piającej białości, wyśw ieżony, wymuskany, uprze- 


dzający i grzeczny jak zwykle albo raczej— jesz- 


cze grzeczniejszy i więcej uprzedzający. Przybył 
on w skutek umyślnego pólecenia Ich książęcych 
Mości, których dziś wyjątkowo, bardżo rano od- 
wiedził i którzy zostali głęboko wzruszeni udzie- 
loną przez niego wiadomością o wypadku w Wejs- 
senbach. Księżna natychmiast udała się do swe- 
go gabinetu, celem napisania do frejliny; i kamer- 
huzar zapewne nie omieszka jej przynieść listu 
księżny. A i zdrowie hrabiego nad zwyczaj obcho- 
dzi dostojne osoby, cem więcej, że bardzo byłoby 
im przykro, gdyby stracili jego polityczną działal- 
ność, mianowicie teraz. - 

To ostatnie oświadczenie miejskiego kolegi nie 
mało zadziwiło poczciwego doktora. Sam był za- 
bytym demokratą, chociaż nie daleko widzącym 
politykiem, ule pomimo to niechciał, że walka o- 
pozycji z ministerstwem w samem rozgarze. = Wie- 
dział, że wczoraj z rana ministerstwo podało się 
do dymissji i otrzymało ją; że hrabiemu było po- 
ruczone utworzenie nowego ministerstwa, że on 
sam nie przyjął zaszczytnej godności ministra, 
lecz czynny 
gabinetu; dalejże po południu wyjechał z miasta 
do swych dóbr na kilkodniowy wypoczynek. Ich 
książęce Moście, tem więcejubolewają nad wy- 
padkiem, jaki spotkał hrabiego, gdyż jakkolwiek 
jest on stronnikiem oppozycji, ze względu jednak 
na swe położenie towarzyskie mógłby być wybor: 


przyjechał nadworny konsultant w bieliźnie ośle- 


brał udział w utworzeniu nowego; 


1 nazw, stanowiąc naruszenie jasp hak przepi- 
sów, najsurowiej zabrania się, pod zagrożeniem 
odpowiedzialności według prawa. - 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 
aO 


P. Mittwoch księgarz, zamierza na rok b. 
Kalendarz notyskowo-informacyjno-Kaliski. 


(nym pośrednikiem pomiędzy dworem a nowym, 
i plebeuszowskim ministerstwem. Przytem nadwor- 
jay konsyljarz wspominał en passant, że Ich ksią- 
jżęce moście oświadczyli, iż ich bardzo oburzyły 
į wieści, szerzące się między publicznością, o za- 
,mierzonym jakoby: przyaresztowaniu p. von: Wejs- 
senbacha, i że przy: zdarzonej sposobności zape- 
wniają swych poufnych, że pogłoski te nie mają 
najmniejszej podstawy. ; 

Tak prawił nadworny konsyljarz, uśmiechał się 
pokazywał. białe zęby, następnie > podał koledze 
wię kką delikatną rękę, siadł do powozu i odje- 
chat. 

Poczciwy doktór z niecierpliwością czekał. prze- 
budzenia Róży, aby jej udzielić tak ważne i cie- 
kawe nowiny. Ale ku wielkiemu swemu zdumie- 
niu, dowiedział się, gdy za kwandrans ukazała 
się Róża, że to wszystko było jej jaż wiadomem. 
W liście, który otrzymała dziś rano z miasta, a 
którego zapomniała dla braku czasu w kieszeni, 
adwokat zawiadamiał ją w: kilku wierszach o - 
wszystkiem co zaszło a mianowicie o tem, że von - 
Wejssenbachowi nie zagraża więcej żadne niebez- 
pieczeństwo. Adwokat pisał, że bardzo mu miło 
oznajmić z swej strony: von Wejssenbachowi, że 
ten niespodziewany i szczęśliwy przewrót, tak 
w ogóle w polityce, jak i w procesie przeciwko 
bankowi, przypisują wpływom hrabiego Lehnsfel- 
da, z którym, (jak słyszał adwokat) von Wejs- 
senbach znajduje się w bardzo bliskich i przy- 
jaznych stosunkach. 

A więc hrabia wiedział o wszystkiem jeszcze 
wczoraj wieczorem. Dlą czegóż 0 tem przemil- 


HZ 


"— Przedstawienie w zeszły czwartek komedji 
Narzymskiego -„Pozytywni” tak w skutek wyso- 
kiej wartości „utworu, jak isdla gry nader staran- 
nej, było prawdziwą uroczystością dla zwolenni- 
ków teatru... Wartoby, aby towarzystwo p. Tra- 
pszy odegrało i drugą komedję Narzymskiego, a 
miauowicie „Kpidemję.” á 
— Według świeżo wydanego planu 122-ej lo- 
terji klasyczaćj Królestwa ciągnienie l-ej klasy 
odbędzie się w d. 29 i 30 stycznia (10 i 11 lute- 
go) r. b., 2-ej klasy w d. 27 i 28 lutego (11 i12 
marca), 3-ej klasy w d. 3 (15) i 4 (16) kwietnia, 
 4-ej klasy w d. 3 (15) i 4 (16) maja, 5-ej, klasy 
` zacznie się d. 3 (15) czerwca. Główna wygrana 

w 4-ch pierwszych klasach wynosi po rs, 10,000, 

w 5-ej klasie rs. 75,000. Cały los do każdej kla- 

sy kosztuje rs. 12 kop. 24, pół losu rs. 6 k. 12, Mi 

losu ts. 8 kop. 6. 

-— Ostatnia kwadra zaczęła się w-d. 10-b. m. 

Z nim SZT dnia wynosi minut 20. 

c° o Od dai kilku mróż zaczyna się zwolnią wzma- 
-gati trzyma się około 10 R. Na sanne nie zbie- 
ora się jeszcze dotąd. 

Dwaugłowe. cielę, o którego. przyjściu na 
Świat we wsi Winiary donieśliśmy w poprzednim 
"Nrze, zakończyło życie. | 
"LL "podwójna głowa wraz z nadesłaną do Kä- | 
lisza skórą i nogami Cielęcia urodzonego we wsi| 
Gruszczycach z pięciu nogami, wysłane zostały doj 
gabinetu przy Uniwersytecie Warszawskim. 

— W dniu wczorajszym, jako w wigilją No- 
wego Rokwiv tsi) dane były bale w klubie kali- 
skim i w klubie oficerskim. < 

— Przypominamy, że pojutrze to jest we czwar- 
tek, w teatrze bene 
niepospolitym talentem i sumieuną pracą zdobył 
sobie względy tutejszej publiczności.  Spodziewać 
się przeto wypada, że publiczność nasza licznie 
na benefis jego zbierze się do teatru. 

— Kurjer Lubelski pisze: Z powodu umie - 
szczonego przez nas w Nr 90 Kurjera artykułu 
proponującego sprowadzanie choćby na próbę tak 
zachwalanego przez „Kaliszanina” piwa marcowe - 
go, wiedeńskiego i angielskiego, którą tu w po- 
trzebnym wyjątku dosłownie powtarzamy: „Na 
dalsze transpórta t. j. do Lublina, wysyłam z mo- 
jego wyrobu tylko piwa tak zwane „Wiedeńskie - 
marcowe,” i „Ańgielskie” — i to tylko w butel- 


U 


zał? Czy nie chciał wywoływać objawów wdzię- 
czności? Czyż chciał doprowadzić (dzieło aż do 
końca sam? Czyż mu duma nie pozwalała przy- 
. zywać na pómoc uczuć, nie odnoszących się wprost 
do niego? ; 
Różę przestraszył ten nowy dowód jego egoi- 
stycznej stałości i dumy; możliwe li pojednanie i 
zbliżenie w obec'takiej nieugiętości? 
( Ale tymczagem szło o życie lub śmierć drogich 
jej osób. Hrabia majaczył w gorączce powstałej 
"2 ran, a ojciee leżał z nawpół otwartemi Ooczy- 
"ma, nie wydawając najmniejszego głosu, prawie 
mieruchomie, z widoczną nieświadomością wszyst- 
kiego co się w około niego działo. 
'* "Pomimo to; umysł jego nie ustawał w pracy 
na chwilę. /Gdy powrócił do przytomności po 
zemdleniu, dał mu się, słyszeć głos, z jakiejsieś 
próżni wychodzący i. bezustannie powtarzający: 
„Nie czyń tego przez wzgląd na siebie samego i 
` mnie.” Myślał i przemyślał, czego to on miano- 
wicie nie powiniea był czynić? ^I nie mógł sobie 
"zdać sprawy z tego, chociaż czuł, że to było coś 
bardzo trudnego. Następnie zadał sobie pytanie: 
kto to powtarzał. To jakby głos Róży, to jakby 
zegar, podarowany przez hrabiego, stojący na ko- 
modzie, wprost jego łóżka. Nie „podobna było 
odróżnić, kto to powtarzał=Róża czy też zegar: 
„Nie czyń tego, nie czyń ze względu na mnie i 
na siebiel...” 
n» Następnie 
mówił=głos, 
ale nie miał oczu, a W mi 
rozpalone: kule, które puścił sobie ze zmartwienia 
"ma czoło, gdy od 
płakać ina piersiac 
góry i zaczął prosić Boga o łzy 
mie powtarzał; nie czyń tego, 
niegodziwy, niegodziwy ojciec! 
'zjadliwie i głośno. Potem 
Róży; drogi, drogi ojcze! i cokolwiek us 


zdało mu się, że już zrobił to, 0 czem 
że już stracił Różę; i chciał płakać, 


To wołał zegar 


pokoiła się 


Jeśli Róża rozmawia z nim, więc go nie porzuci- 
"ła zupełnie, 'a jeśli go jeszcze nie porzuciła zaa- 


, czy się wszystko jeszcze można naprawić. 
Co naprawić? 
oAW tem wszystkiem g 


i208, 254, 255, 249 


4 
[pë 
i ża publiczność nczęszczającą do teatr 


| 


s p. Zaremby, artysty, który | 


iejsce nich miał dwie 
trącił od siebie. Różę. Nie mógł 
h u niego leżały jakby całe 
Głos już więcej 
nie czyń, a wołał 


dał się słyszeć głos 


rat jakąś rolę i hrabia; ale 


zd | 


musiano przynieść gorącej” wody, i -dopiero po Pr i 
laniu żelaza, język odtajał, "p fiara zakłać! 


6czem ofiara ý 
z zapuchniętym i obeszłym ze skóry językiem zrej 
terowała z pola bitwy. „a 


14 A 
Donoszą gazety :0 nastąpionym w ostatnich 
dniach r. Z, w Karlsruhe księstwie Badeńskiel: 
zgonie Juljańa Giwartówskićgo, politechnika, dy: 
rektora w jednej z cukrówń, który z przypadko” 
wego wpadnięcia aż po szyję do kotła ze W 
cym na 120 Stopni -syropem, prawdziwie -m$ 
ską śmierć znalazł. Liczył on zaledwie 32-8 
życia. Zmarły był synem poważanego kupca W 
Warszawie, a wnukiem nieżyjącego już teraz 3 
wina, właściciela handlu win w Kaliszu. Ten" 
śp. Juljan około r. 1854 uczęszczał do szkół U 
tejszych i okazywał już wtedy: znakomite zdolno 
ści, jakie później świetnie rozwinął w wyższy, 
krajowych i. zagranicznych zakładach naakowyć” 
Jest to zatem bolesna strata nie tylko 
rodziny, lecz i społeczna. ści 
W odaią10%b.> mę ipo kilkogniowej stabos 
rozstał się z tym światem Teodor Świesz€ at 
kowski, podpisaczsądu' pokoju okręgu [Kat 
skiego, w wieku lat 33. zi osoh 
— W miejsce powinszowań Nowego Roku, ta 
zono od JW. Ebelinga, prezesa Izby Śkar o 
dla ochrony prawosławnych dzieci rs. 8 jod P 
Wasilewskiego; urzędnika: do. szczególnych pór; 
czeń rs. l;—na cele dobroczynne odp. Dr. wej” 
rs. 3 i od p. Żuczkowskiego rs, 1; — „Badto gło 
ganie widowisk teatralnych, ogromnie zra-; żono dla ubogich na drzewo od pani Y. rs. obo 
u. I nic dzi- | Złożono w redakcji Kaliszanina na * 10 
wnego, powrót bowiem do domu 0 godz. 12 lub, rium w kościele N. P. 'Marji od pani A. N. 5 
wpół do l-ej, połączony jest z, różnemi niedogo- ji od p. M. P. rs-5. io 
dnościami. Dyrekcja teatru powianaby dla wła- = 3 FA 
snego dobra okoliczność tę uwzględnić, tem bar- 
dziej dzisiaj, kiedy publiczność zainteresowaną cig- ob" 
„głemi nowościami, radaby coraz liczniej zbierać ; go lekarza szpitala Św. Trójcy w Kaliszu i CZ p 
‘się do teatru, lka tutejszej straży ogniowej śp. Adolfa: Stu "a 
Dwóch robotników z browaru p. W. zrobi- niektórzy z członków tutejszej straży pochodze i 
ło w tych dniach zabawny zakład. Jeden z nich | germańskiego, twierdząc, iż śp. Sturm niebył 25 
twierdził, że przyłoży język -do żelaznej balustra- ; wowiernym niemcem, postakówik sarai, i wpłyD$ lois | 
„dy na Kamiennym moście, i że takowy, a było to innych, aby odmówić jego zwłokom honorów: J, 
przy 10-ciu stopniach mrozu, nie przymarznie. kie zwykle na pogrzebie każdego członka rzec, 
Jak rzekł, tak i zrobił, ale zaledwie język przy- nej straży bywają oddawane; tak dalece, iż, pić 
tknął do żelaza, natychmiast en przywarł, a niero- 'tkiem tych insynuacji, na pogrzeb śp. Adolfa sy 
zważny robotnik, ku pociesze ulicznej gawiedzi, zebrał się nawet komplet straży ogniowej, któr w 
stanął jak przykuty do mostu. Chcąc go uwolnić, ' poniósł Jego zwłoki na miejsce wiecznego spo BS 


kach, nie w baryłkach, Ceny powyższych dwóch 
gatunków są następujące: Wiedeńskie- marcowe k. 
Il (gr. 22) wraz z butelką; Angielskie kop. 14 
(gr. 28) także z butelką. Paka na 200 butelek 
kosztuje z opakowaniem rs, 1, — a 200 bute- 
lek z opakowaniem waży około 460 funtów, zaś 
fracht z Kalisza do- Warszawy kosztuje za 128 
funtów mniej więcej rs. 1. Wysyłanie z Kaliszu 
transportów do Łodzi -lub do kolei, odbieranie 
w Warszawie z kolei —-i oddawanie furmanom 
na dalszą wysyłkę, jest niepraktycznem, bo..połąr 
czonem z róźnemi kosztami ubocznemi -i dlą tē- 
go daleko jest droższe. Ceny powyższe, są tak 
kalkulowane, że żaden już rabat strącony być nie 
może; — objaśniam jeszcze, że piwo moje sprze- 
daję tylko za gotówkę — i gdyby. znalazł się 
przedsiębiorca, który, chciałby zawiązać ze mną in- 
teres, w takim razie wskazałbym mu dom-w War-. 
szawie, do którego. wysyłatbym transporta podług 
zamówienia, a ten wydając piwo na dalszy tran- 
sport, płaciłby mi zaraz rachunek z furmaaami 
za wansport z- Kalisza do Warszawy.” 

— Przez zarząd miasta wymierzone zostały 
kary: za nieporządki w podwórzach i przed do- 
mami, po rs. L na właścicieli domów: JEN 171, 
i'256; — za niewyrąbywanie 
lodu z rynsztoków, po kop. 50 na właścicieli do- 
mów Je): 96 i 365: — na szynkarza w domu Nr 
22, za sprzedaż trunków w czasie nabożeństwa. 
Późne zaczynanie, a przeto niepomierne 


— 


i rok. 


— 


zecią 


{ 


pi 
— (Art. nad.) — Podczas pogrzebu zastao 


t 


cZ 


Zegar bardzo dobrze wiedział, ale nie mó- | szym mizantropie. Daj to Boże, 
bszczęśliwą! 


'jaką? 
wił, a za każdą razą gdy się zgadało o tem, za- . 
‘czat powtarzać: tik—tak, tik—tak; i wciąż tik— | Oczy Róży napełniły się łzami. 
tak, tik—tak, tak, że gorące kule w głowie mu: płakała „przez cały czas choroby ojca, ale 
łonęły, jak rozżarzone węgle. i danem współczuciu poczciwego dolitora 


Głupi zegar! głapie tik—takl.. Tak! gdyby hra-;jak w zwierciadle, swe sieróctwo. ko 
Si dy — "Nabierz imęstwa, moja mała bohate, 


"bia nie umarł! “Ależ go widział nieżywym u-swych | 


[| wi 


,P 


9 


nóg, nie: wiedział, kiedy i gdzie; ale zdaje się, žo rzekł doktór, chociaż sam był:o całą głowy i 5 

hrabia umarł; a też może i nie umarł? ol jęzrczęśny WAR pis PRS j 08 
À : ; e ar nia | prAWieśl! nąpół wygrali, gdy 

|. Wymówił widać to głośno, gdyż głos—a nie | » pokoju Róży). 


zegar, głos Róży—odrzektł: dole (rozmowa się toczyła w 
Tomar" gu miesiąca tak się polepszy, kę 
Dziwna! Jakiż to sen na jawie! Widział twarz RA NAWĄ SC M ema a iżby 
Róży, tuż nad sobą, czuł dotknięcie jej ust. A | trzymać na zawsze pewną młodą osobę: 7 
przy tem z oczu jej spłyngło ną jego czoło parę | nie gniewaj się pani na mnie, hrabia zwierzy 
łez, na to miejsce właśnie, gdzie mieściły się go- swym zaufanym (ua których na szczęście mob jw 
|rejące kule. Ód łez jej, kule ostygły i Zrobiło | jegąć) -zesstanem swego seri, ta pizy (eM pogo 
|mu się bez porównania lepiej. Tak, że gdyby do- chaj pani: to wszystko, ma Swą poważn%: pk” 
npl wyjął mu te kule, łatwo by to poszło? poważną stronę, i oto dla czego ja, za í a 
Gdzież więc jest hrabia; jeśli nie umarł? niem pani, wszcząłem 0 tem teraz rozmowe, y gi 
Tu, na dole, obok salonu. f . |żywiłbym dla pani takiego współczucia, 
Słowa te wyrzekłą nie Róża, a frau Wencel. | piję było wiadomo, że ostatniemi czasy g 
Bo jakżeż by mogła z nim mówić Róża, kiedy |-ani z swym oiseni 
ona znajduje się na dole u hrabiego? A więc już lep: diegdyć: si bardzo być może, że 
się zaślubili, „Nie jeszcze.” Tak, po co MÓWIĆ |nję poznawszy swego błędu Pani wtedy Po sih, 
takie niedorzeczności starcowi? Kule na czole bó- |gl;sz że rozstał si ży pani iiie ipojei jaws gyd 
leśniejsze są od myśli o małżeństwie Róży z hra- |, nią ta myśl nie Aren na jej onlen gl 
bią?, przecież ona powinna była za niego WSJŚĆ, | ciu. Chciałbym tejaz jeszcze uchronić „pa , 
i dobrze że doktór wyjął mu kule z czoła, i ŻE | taj fałszywego wywodu. Podobne chor” uj 
on z tego powodu umarł. ) i ją częstokroć nietylko usiłowaniem fizyczne pón 
„Upłynęło dni czternaście od owej strasznej nocy. |rody aby się nią pozbyć zepsutych pie 
Doktór przygotował Różę do tego, iż czternaste- |ale i wysiłkiem: psychicznej natury, ©. 
go dnia powinho nastąpić przesilenie choroby. jej jutraconą równowagę. Być może, ojcieć 
ojca, i ten albo zbudzi się Z głębokiego - snu, |znów odzyska zdrowie, będzie patrzył . 
w jakim był pogrążony już od dwudziestu czte- | ko, co go. dręczyło ostatniemi czasy; I". 
rech godzin, lub też we śnie przeniesie się do | godziwy s€n? = Śmierć /w sferze orga 
wieczności. wsze jest nieuuiknionym rezultatem nas e 
Uwiadamiam panią 0 tem, rzekł doktór, o|w sferze ducha częstokroć bywa '008 de 
czem -w:pódobnych razach rzadko powiada się| granicą w nieskończonych rachunkach 
nawet mężczyznie; lecz w pani widzę więcej roz-|dorzecznym qui pro quo, chytrym obro ggati 
sądku i serca, czem zdarzyło mi spostrzedz ujku, wywracającym wszystko do góry " M 
większej części mężczyzn. Pozwól mi pani swej) teraz chodźmy! Nie tracę nadziej pól 
ręki. Z pani wyborna kobieta. Pani zdolna by- dobnych razach . lepiej być przygo! mó” 
łabyś zbudzić. wiarę w ludzkość w najzatwardzial- | wszystko złe. gjodogź MARSZ 


Nie ja Z f 
„Aie, drogi ojcze, Fi że chociaż prz 
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o rzęalie, juś; Dilig AU wistdgiwiał nA (pddafiiej 
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NU ji 
fmia nieckiego pochodzenia, które nawet po 
Pocho odmawiają prawdziwej zasługi tym, co nie- 
podili z jednego z nimi szczepu, podaję do 
Cznej wiadomości, z tą nadzieją, iż opinja o- 

4 oceni podobne postąpienie i zrehabilituje re- 
dz „ozłonków wspomnionej straży, którzy byli 
p nania, że chociażby zato jedynie, iż -Śp. 
ieczył bezinteresownie ich wszystkich, a 
niektórych -z nich miezamożnych, wspierał 


ależnych zwłokom jego honorów. 
wi i Jeden z członków. Slraży ogniowej Kaliskiej. 
larggod ŁA: . ? 
W Bodnośé powyżej opisanego faktu pozostawiamy 
Meznią ną ppo wiodalaność pl korespondenta. 
A e (Przyp. Red. Kal.) 
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S(firt. nad.) — Kościół Śgo Mikołaja odnowio- 


ty ; 3 3 F 
| y lèst już tak dalece, że wzbudza uczucie miłe 
tom 


m 
my 
stawi 


haszym, gdyż przekonywa, że nie zatraci- 
€Bzcze chęci pełnienia obowiązków wzglę- 
teligji i ratowania od upadku pomników zo- 
nych nam w spuściznie po ojcach naszych. 


W f 

a „Potrzeb i. ozdób. Jedną z tych jest dy- 
tają A stopnie wielkiego ołtarza; które djs obe- 
| r y czoną derą zakryte. Chcąc zaradzić tej 


Kaliszu, kanwę, wzory i wełnę na 24 kwa- 
1 28 łokci szlaku. Nie wątpimy na chwilę, 
towne parafjanki kościoła Śgo Mikołaja, ró- 
k osoby dobrej woli z okolicy, nie odmó- 
U udziału w tej pracy i zechcą swe na- 
4 zapisać u pani Swarzbach, a po nadejściu 
tiy, Jałów zgłosić się do tejże po odbiór kwadra- 
Mkia att ta złożona w pokorze przed wize- 
uż w cierpieniach uaszych, której tak bezustan- 
trzebujemy — *% 


m 


= 


tgp  (Nadesk.) — 
gą, legó w, znajomych i prawdziwie uczuwają- 


zit 


ten czas 
ku tę Koją von 

A Wencel za ich wejściem wstała, ustępu- 

Dokęj CA doktorowi. 

gd tór obmacał puls chorego, jego czoło i pier- 
eq. 

tce) wyraz jego: twarzy, rzekł: 

DAL mnie hauka i doświadczenie nie myli, 

Róż, zPieczeństwo minęło. : 
kig i Padła na poręcz-krzesła, na którem sie- 

Dokto Zakryła twarz rękoma i cicho zapłakała. 

Maj i podniósł się, powiódł ręką, po jej pysz- 

R Kędzierza wych włosach i rzekł: |. 

I kanie: no, mała bohaterko! Trzeba i szczę- 

L HEĆ znosić 

or (| 


X 


SA XXII, 


ASS 

kę itze Wiednia poczciwego doktora zwiastująca, 
tle się; u Ojciec wytrzyma przesilenie, to zupełnie 
KU Zmieni, w zupełności się sprawdziła. Kto 
a „w chwili pożaru, stojącego prosto, z pod- 
ka do góry głową, albo kroczącego szero- 
m Okami w tłumie i wydającego polecenia do- 
torg M głosem, ten zaledwie 


$ 


a 5 a nawet niekiedy przypominała rui- 
na duszę jego nie kołatały jak dawniej 
dry, Si nią $tności; wena niezadowolenia. natęża- 
l iante znik o J$ przy lada okazji, teraz jakby zu- 

hy tżejmość 2 wysokiego, białego czoła; dobroć 
lp, Stkięh 1 Przybrały: wonin, rozmiary, dziwiące 
apn lokt 3 którzy go poprzednio bliżej znali, jak 
Acho AR często wzruszały Różę do łez. 

zip êkby aniy jego bystro powracały; zaczęły 
dig lej A ouąć więcej jasnym i czystym ogniem. 
i bytąę, Jło, żę prawie o nic nie pótrzebował 
w Snach i marzeniach gorączki jakby 


Z 


Cz w tejże świątyni brakuje ; jeszcze: bardzo 


y pij: zamówiono w pracowni pani Swarzbach. - 


ma 


: $ ar 
PO teorajczeco liczny za roku przyszłego wystawę roślin przędzalnych i 
|. Śmierć w zarańku życia nastąpioną, odpro- | machin do wyrobów z nich używanych. 

do przedsionka wieczności zwłoki ś. p. Teo-| 
Wieściakowskiego podpisfrza Sąda Pokoju, 


ap któr nie wypuścił ręki Róży ze swojej przez ; puszce i eCZy ; 
do dopóki szli przez. długi korytarz bornie pojmować odpowiedzi otaczających go, u- 
Wejssenbacha. . Siedząca przy łóż-; dzielane w czasie choroby na jego częstokroć dzi- 


15 — 


ten smutnie świadczący o nietolerancji o- |w- Kaliszu, zmarłego —po «kilkodniowej chorobie 


w-d. 10-b. m. i r. w wieku-lat 33. 

Sam wiek młody podcięty kosą śmierci wy- 
radza smutek w sercach ogółu, tem bardziej, gdy 
ma przed sobą drogę ku pożytkowi społeczeństwa 
wiodącą. Właśnie na tej drodze rozpoczął życie 
$. p. Teodor którą swojemi zdobył siłami; a 


-w hierarchji sądowej -pozyskanie stopnia: pracą i 


wyrobieniem się, dającego możność sondowania u- 
łomności ludzkich, rokuje już dobrą rękojmię gor- 
liwego.i samiennego spekiiania podjętych obowiąż: 
ków, a tem samem na pożytek ludzkości. Z ta- 
kich pracowników ubył nam Śp. Teodor, który lat 
kilka zaledwie w winnicy tej uprawiając, zasłu- 
żył gobie na dobre imie u Władzy zwierzchniej 


jako prawy wykonawca poruczonego sobie urzędu, 
|na szacunek znającego go tu ogółu, na szczerą 


życzliwość Kolegów za życia, a dziś na powsze- 
chny żal i tych, którzy choć obci mu a potrafią 


czuć, jak bolesną jest: śmierć kiedy w samyfa roż” 


woju działania przedsięwziętego ku dobru bliźnich, 
zabiera swą: ofiarę. ZE 

'(Giche łzy uronione pizy Twej mogile, śp. Teo- 
dorze, były wymownem świadectwem Twego uzna- 


jniaj-z-łęż tych -wyrogpą kwiaty, które jąko wie- 


ńiec zasługi przystroją grób Twój —-*spoczywaj 
w nim sneją sprawiedliwych. Ti Mi 


Różne wiadomości. 


— Niejaki p. Dervis, francuz, utrzymuje dla 
siebie samego orkiestrę złożoną z: wybornych ar- 


|tystów (40:osób) i płaci jej rocznie .250,100 fran- 


Zdjętego z Krzyża, może i nam wyjedna ków. Orkiestra ta gra wyłącznie dla p. Dervis 


jego willi trzy razy na tydzień. Najczęściej sam 
się przysłuchuje utworom. przez orkiestrę wy- 
konanym,: czasem tylko zaprasza sobie kilku przy- 
jaciół na koncert. 


—  Ministerjum dóbr państwa urządza w lecie 


— Henryk Rochefort, znany pamfłecista i by-| 


ły członek komuny paryzkiej, nie zmarł w drodze 


ARR NZRANNNANNNNA 


nie spuszczał z oczu” rzeczywistości i zdołał wy- 


wne „pytania. Jedyną, ' rzeczywistą nowiną dla 
niego był upadek ministerstwa i usunięcie niebez- 
pieczeństwa, jakie mu groziło ostatniemi czasy. 


uśmiechem: zwrótiwszy się do Róży, piłnie | Ale i to nie wywarło na niego tak silnego wra- 
| żenia, jak-sobie wyobrażała Róża. E 


— Byłem na wszystko jak najgorzej przygo- 
towamy, gdyż iżyċzytem Sobie wszystkieġó najgót- 
szego. (o się tycze ministerstwa, to i najzacaiej- 
sza Sprawa upadnie, gdy ma takich obrońców. 

Różę nadewszystko dziwiło to, że ojciec, tak 
lubiący przed chorobą towarzystwo pastora: teraz 
nie objąwiał najmniejszej chęci widzenia swęgo 
przyjaciela. A nawet, gdy razu pewnego gazety 
doniosły, że wieiebny pastor Lehosfeldzki,. który 
się odznaczył wymową na ostatniem posiedzeniu 
Synodu, mianowany został radcą konsystorza W wię- 
kszem: sąsiedniem państwie i wkró(ce obejmie. swe 
nowe obowiązki, —uśmiechnął się.i rzekł: 

— | Wolałbym, Różo, aby to było nastąpiło 
dwa ląta wcześniej; byłbym naturalnie grał mniej 
w pikietę, ale za to ten głupi szarlatan nie był- 
by mnie wodził tak długo za nos.  Pochlebiał 
mi tylko zawsze i pochiebiał, a ja, głupi starzec, 
brałem jego słowa za dobrą monetę. * Następnie 


położenie rzeczy się zmieniło, i zaczął mówić ze 


mną, jak z ostatnim nędzarzem. On i przed to- 
bą nie mało Róziu zawinił. 

Róża nie uważała za właściwe prowadzenie 
dalej rozmowy na ten temat i zawiadamianie ojca 
o rezultacie swego ostatniego widzenia z pastorem. 

Von Wejsgenbach zaczął objawiać osobliwą i 
dla wszystkich niepojętą (prócz może Róży) ma- 
najado! starych zegarów. Całemi godzinami siądy- 
wał w fotelu między kominkiem i zegarem: i wsłu- 
chiwał się w jego cichy, miarowychód. 

— į Zegar, wyobraża czas, rzekł pewnego razu 
do Róży, a czas to wielki nasz nauczyciel. Ż,ty- 
kotania tego zegaru nauczyłem się daleko więcej, 


jak z-wszystkiel książek, jakie wciągu catego 


mojego życia przeczytałem, —chociaż rozumie się 
nie tyle ich przeczytałem, ilebym chciał przeczy- 
tać,—a nawet z całego mego życia. Ani książki, 


pomiędzy Przylądkiem Palma a Nową Kaledonią 
jak o tem doniosły niektóre gazety. 


— Ponieważ kary pieniężne wymierzane na 


duchowieństwie poznańskiem, nie nie skutkują, do 
rady przeto państwa pruskiego wniesiono projekt 
zamiany ich na zamknięcia w więzieniu. / 

— W Neu-Ulm w Bawarji zabił się feldfebel 
4-go pieszego pułku artylerji. Wpakował on w dzia- 
ło funt-prochu, cztery naboje karabinowe i dzie- 


więć kartaczy. W skutek takiego naboju, musiała — 


naturalnie śmierć! nastąpić. "Powodem tego zabój- 
stwa była „eine ungltickliche Liebe.” 


Przegląd polityczny. 


Niejednokrotnie już od ostatniej wojny francuz- 
ko-niemieckiej mieliśmy sposobność zaznaczyć, że 
stronnictwą we Francji, mimo wzajemne nienawiści 
i lekkomyślność a zaślepienie z jakiem swoje doktry- 
ny narzucać krajowi usiłają, w jednym przedmiocie 
wszystkie zgadzają się ze sobą, to jest=w myśli o 
odwecie na Prusach. Thiers i Mac-Mahon, Broglie 
i Gambetta, równie jasno, trzeźwo, i”poważnie za- 


patrują się na tę walna kwestję, i zgodnie z usposo» 


bieniami w opinji publicznej swego kraju, żądają je- 
dnakowo trzech rzeczy: tajprzód nieszczędzenia 
żadnych ofiar nauorganizowanie potężnej siły zbrój- 
nej; coby dorównywała siłom zbrojnym Niemiec, 
jeśli je nie przewyższyła; powtóre, mnożenia Pru- 
som trudności bez dania powodu do zaczepki, przy- 
gotowania sobie potężnych przymierzy, i utworzeńia 
koalicji przeciw temu mocarstwu; i po trzecie, za- 
chowania tymczasem postawy biernej, i czekania 
cierpliwie, choćby długie lata, na przyjazną sposo- 
bność do: stanowczego ‘i gruntowńego odwetu. 

Tę to politykę odwetową, roztropuą, poważną i 


patrjotyczną, przedstawia weFrancji nowy minister - 


spraw zagranicznych, książę Decazes, jak ją przed 
nim, acz z pewnemi usterkami, przedstawiał książe 
Broglie, a za rządów Thiersa, hrabia Rómusat i 
Juljusz Favre. 


Taka polityka zagraniczna Francji może tylko. 


mnożyć kłopoty niemieckiego. cesarstwa, które i 
„teraz już są bardzo: znaczne, ` l 
Paryż, 8 stycznia, Nowa pożyczka paryzka 170 
milijonów wypuszczona będzie w lutym. (z G. P.) 


|ami życie nie nauczyły mnie mądrości i niecier- 
(pliwości, nie dowiodły mi, że na wszystko przyj- 
dzie czas. 

Często powracał do tego tematu. i.s; 

— Bylibyśmy Różo szczęśliwsi, rzekł pewnego 
razu, gdybyśmy tego nigdy nie zapominali. Na 
wszystko przyjdzie czas. Wielkiemu prawu zni- 
komości tąk wszystko jak my sami podlegamy. 
Państwa upadają, narody znikają z powierzchni 


ziemi, pokolenia jednę po drugich, jak bałwany _ 


morskie następują. Wszystko przemija. Ale Ró- 
żo, jest coś niezmiennego w tym pochodzie czasu 
i wypadków: jest kotwica, nigdy nie łamiąca się, 
światło, nigdy nie gasnące,—oto— miłość, Różo. 
Usiłowałem odwrócić: swe serce od ciebie—nie mó- 
głem; chciałem umrzeć muszę żyć. Żyć a kochać 
cię, poczęiwe,. „szlachetne dziecię, —widzę * teraz, 
jest dla mnie jas tem SARD 2091 
Polityka, którą niegdyś tak żywo Się interes- 
sował, straciła w jego oczach wszelki powab. i 
Z jej taski straciłem mienie, spokój i szczę- 
ście, mówił on; jestem obecnie stary i nie mam 
czem wynagrodzić sobie straty; winienem strzedz 
to niewiele, eo mi pozostawiło życie. *Podoba mi 
się to tylko teraz w. ludziach, co ich zbliża łączy: 
miłość, ludzkość, *śzczerość, poświęcenie, ale bliź- 
nich. Gdy owego wieczoru na moje podwórze 
zbiegli się sąsiedzi i jak jedna wielka bratnia ro- 
dzina pomagali sobie, wzajemnie a wszyscy—mnie; 
gdym zobaczył, | że biedhi wyrobniey, którzy nic 
nie mają do wyrzucenia na bożym świecie i któ- 
rych nazajutrz: z rana, skoro świt, czeka ciężka, 
niewdzięczna praca, —całą długą, chłodną, jesien: 
ną noc bez wytchnienia przepracowali swymi na- 
mulonymi rękoma, jakby. szło 0:ich własne życie- 
po przysiągłem wyrzec się pychy i dumy, i uwa- 
żać wszystkich ludzi za braci. Nie, Różo, weź 
gazety! Niechaj. się, 3ąmi urządzają jak im się, 
podóba. "Dosyć się*obutzałem i przyklaskiwałem 
wraz ż niemi. (Chcę teraz zamknąć się w sobie 
i zapomnieć o różnobarwnych, chałąśliwych zacho- 
dach świata. s 


(Dokończenie nastąpi). 
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Przybyły dnia 3 Stycznia 1874 r.. w przejeździe z Berlina do St.-Petersburga 


BHANN BRANDI 


Cesarsko-Niemiecki i Cesarsko-Ruski Dentysta 
zabawi w m. Kaliszu dni 20. 
Pacjentów przyjmować będzie w hotelu Berlińskim pod Nr. 15 co- 
dziennie od godziny 9 do 12 przed połud. i od 2 do 5 po południu. 
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